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Kolonja harcerska Wydziału Opieki Społecznej w Zapolicach: 

Raport. 

Obiad. 

Gra w piłkę. 
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Praca w kuchni. 

Kąpiel. 

Uczest.nicy kolonji wraz z kierownictwem 
: 'i właścicielem dóbr Zapolice. 



25-CIOLECIE ~RACY KAPljANA-PATRJOTY~ 
Lata przewrotu rewolucyjnego w :Rosji 

smutnemi zapisały się zgłoskami na kartach 
emigracji Polskiej w kraju gwałtu, rabunku 
i mordu. 

Piekłem dantejskiem stały się dla ludzi 
stojących na straży wielkich ideałów reli­
gijnych i narodowych. 

Do męczenników za świętą sprawę Wia­
ry i Ojczyzny, należy .zaliczyć dwukrotnego 
więźnia podziemi twierdzy Saratowskiej ks. 
kan. Klimaszewskiego. · 

Dzisiejszy Jubilat urodził się na Podla­
siu 1875 roku. Po ukończeniu Akademii Du­
chownej w Petersburgu ze stopniem Magi­
stra Teologji, 1900 r. zostaje powołany na 
profesora i spowiednika Seminarjum Ducho­
wnego w Saratowie, jednocześnie pozostaje 
Sędzią Surogatem w Konsystorzu. Dnia 1 
maja 1901 r. zostaje mianowany Kan. Kapi„ 

, tuły Tyraspolskiej (Saratowskiej). Djecezja 
Tyraspolska,_..,.:.nietniecka, przez Polaków 
zamieszkała jedynie w miastach, obsługi­
wana przeważnie przez księży niemieckich, 
nie znających języka polskiego. I tu mfody 
podówczas kapfan, mimo przykrych stosun­
ków lokalnych, uważal za swój obowiązek 
pozostania na opuszczonej placówce, by peł 
nić ąwięte poślannktwo misji, wśród Pola­
ków znajdujących się na obczyźnie. W 1906 
r. zostaje mianowany dziekanem i probosz­
czem katedry w Saratowie. Lecz już w 
1907 r. wybrano Go do Kolegjum w Peters­
burgu, jako przedstawiciela Djecezji Sara­
towskiej. W· 1918 r. zostaje powołany przez 
księdza biskupa ·Kessle'ra do Sarato~a. o­
trzymuje jednocŻeśnie nominację na wikar:­
jusza .generalnego/''a wkrótce po wyjeździe 
ks. biskupa do Berlin~, pozostaje jedynym 
zwierzchnikiem djecezji i od tej chwili roz­
poczyna się splot ciernistej drogi, jaką prze 
żywa ks. Jubilat. W tym czasie zostaje a­
resztowany·. przez bolszewików i osadzony 
w więzieniu, jako zakładnik, lecz po tygo-· 
dniu odzyskuje wolność. W styczniu 1920 
r. zostaje aresztowany ponownie. By upo­
zorować swój karygodny czyn, bolszewicy 
.Podrzucają bomby do kościoła i plebanji, .~ 
sporządzają protokul i zmuszają ks. Klima­
szewskiego, jako rzekomego sprawcę. zama 
chu i kontr-rewolucji do. podpisania, w prze· 
ciwnym razie grożą rozstrzelanie.m. Wobec 
stanowczego oporu ks. Jubilata osadzają Go 
w więzieniu w najgorszyieh warunkach1 ra­
zem z bandytami w ciemnym lochu podzie'." 
mi twierdzy Saratowskiej. 

I tu można sobie wyobrazić ,pasmo cier­
pień kapłana, osadzonego w ciemnej celi 
w1ęziema, bez szyb, nieopalanej, (gdzie 
mróz niekiedy clochodzil · c:Io 30 stopni)„ 
gdzie nie było na · czem glowY wesprzeć„ 
gdyż oprócz brudnego tapczana, rojącego 
si~ od robactwa, nie byto nawet prostef ta- · 
WY, by można wyprostować zbplafo kości .. 
Głód szarpał. wnętrzności, mróz oddech ta,;,. 
mowa!, świst wiatru przewiewający kury­
tar~. łączył· ·się z przeklefistwew więźniów 
konających:. Dodać do tego trzeba . ~brak 
h:Vgieny, niemożliwość zmiany bie.Uzny, bez 

nadziejność odzyskania wolności, wreszcie 
powolne oczekiwanie wyroku śmierci, - a 
będziemy mieli obraz przeżyć i katuszy 
więźnia-patrjoty. W kwietniu· na rozkaz 
Moskwy zostaje oswobodzony, pozostając 

jednak pod nadzorem CZK. Lecz niedługo 
miał się cieszyć ks. Jubilat wolnością, bo 
oto z powodu wojny z Polską postanowiono 
Oo po raz trzeci aresztować, lecz tym ra­
zem opuszcza Saratów, udaje się o 170 ki­
lometrów końmi, w przebraniu, do maleń-

kiej kolonji niemieckiej (katolickiej), gdzie 
przez cały rok ukrywa się, w końcu zaś 
1921 r. przekracza granicę, dostaje się do 
Polski. Po przejściu choroby i wyczerpa­
niu - odzyskuje nadwyrężone zdrowie i w 
1922 r. przenosi się do miasta Łodzi i tu 
otrzymuje stanowisko pref~kta szkół śred­
nich. 

Oto ćwierć-wiecze pracy Pasterza-Oby­
\vateła. 

--y--.-

Ks. Kanonik Klimaszewski. 

KOLONJA HARCERSKA WYDZIAŁU OPIEKI SPOŁECZNEJ W ZAPOLICACH. 

·bzięJd .ofiarności wtaścidela dobr Zapo­
lice p~ Myszkowskiego, Wydział Opieki Spo 
łt>ezne,j uzyskaLmożność urządzenia w roku 
bieżącym w Zapolicach, pod Zduńską Wolą, 
kolonji letniej dla . harcerzy - wychowań­
ców· I Miejskiej Bursy dla chłopców. 

Na kolonji przebYWalo w .ciągu 6 tygo~ 
dni U wychowańców, będących pod .dozo­
rem ·i opieką starszego harcerza. Gtażew­
skiego. ·Uczestnicy.. kolonji ·.rozbici byli na 
trzy grU:@y zawile zastępa:rni; na czete każ­
dego zastępu stal zastępowy, obowiązkiem 
którego hyło pilnowanie porządku, kierow­
nictwo przy grach .i zabawach i dozór. przy 
kąpieli; 

· Kolonja w Zapolicach dala: dodatnie wY-
niki pod, względami wychowawczym i zdro 
wotnym, -wyrażające ,się w: ·poznaniu ziemi 
ojczystej i zbliżeniu do przyrody. Najlep­
szym dowodem znajdowania sfę kolonii w 

Zapolicach w dobrych ·warunkach zdrowo ... 
tnych jest fakt, że na kolonji · nie było ani 
jednego wypadku zachorowaniA. jej ucze„ 
stników. · 

W połowie sierpnia kolonję wizytową.li 
ławnik Wydziału Opieki Społecznej Lza­
stępca naczelnika Wydziału; po szczegóło­
wym zapoznaniu się z życiem j.ej, 'Skonsta­
towali, że byla prowadzona I:>ardzo ·dobrze. 

· Należy z uznaniem podkreślić ofiarność 
· właściąiela Zapolic p. Myszkpwskiego i ży­
czyć sobie„ by obywatelski ten .czyn· zna­
lazł naśladowców w osobach. innych wła­
ścicieli dobr Województwa Łódzkiego, któ­
rzyby zechcieli przyjść z· pomocą Magi­
stratowi. w sprawie udzielania budynków 
na- rozmieszczenie kofonji letnich dla sierot­
wychowańców MiejsI.<:ich Zakładów ópiekuń 
czych, 



TE A 'TR A LJ A. 
EOJONIB" . WYSPIAN°Sl(l.EOO. - SHAW O SWOJEJ ,,HENRYK IV" i „DON JUAN TENORI0° W WARąZAWI~AN~RrrTUJf. MAŁPY BOHATfRAMI KOMED.JI. SZTUCE. - OPERA BERUNSKA . · . l ł d St Milaszewskiego sięgał w tak Dwa wielkie teatry warszawskie ry- dzenie epoki". Ucieleśnienie sceniczne t:· ~;~ik~e relony artystycznego przetwa. walizują z sobą pięknie i owocnie na polu go „Widzenia epoki", jest ni~łatĆem / ; ·rzania że tłumacz w stosunku do Zori!H realizowania najpotężniejszych dzieł świa- daniem reżysera, ktory wa c.zY mu 1 u · orów'nywany jest - toute proportion gar towei twórczości dramatycznej. „Henryk balastem szczeg.ółów historycznego ~b~z~ ~ee _ do Słowackiego w stosunku. do IV" -- Szekspira w Teatrze Polskim i zmu, przytlacz~Jącym !?1• co "?' . ut ie- Calderona. Węgrzyn (Don Juan), Żela. „Uon Juan" - Zorilli w Teatrze Narodo- jest .ważk~e, . n~eprz~m~JaJąC~ k dlf ngra zowski (Komandor), któ:emu krytyka sto. wym - to dwa ewenementy artystyczne, Anglika _ro':"mez ~II~loe. · .. os ona a . i- teczna nie szczędzi slow szczerego za. \Vywołujące poruszenie w sferach teatral- Leszczynsk1eg~ (kst~~ek.WalJ~K ~1)1w~~~·~~~j- chwytu. Inscenizacja Chaberskiego i wspa nych stolicy, budzące podziw, zacieka wie- cza .<Falstaff) i, ,Ko~ns 1j;0 IV';o Jkreślo- niała, z płomiennego ducha i;ornantycznej nie i ścieranie się sądów krytyki i pub li- ta, ze styl~wosc „uenry a . ~ P.0 epoki wyczarowana dekoracyjna . oprawa czno.ści. na została I uwypuklona wyraziscie. . t Drabika "stanęta na wysokości poziomu dra „Henryk IV" wyreżyserowauy został Wspaniala postać ~ohatera . roman/- . t · 'Zorilli Widowisko pod każdym przez R. Ordyńskiego w sposób umiarkowa cznej fantazji hiszpańs~iego. luduł, ~~n ud 11;~ \1ędem ni~powszednie, jak wszystkie nie realistyczny, co pozwolilo na wydobycie ana Tenorio, zapladmala ! zap a ma . 0 v..z~ I· dane dotychczas na scenie z szekspirowskiego dzieła wartości czterech stuleci umysły tworcze. Od Tirso ~! esztą, og ą 

d M 1. · M i· do Puszkina długi I eatru Narodowego. ogólnych, wybiegających poza granice mar e o my i, o.1era, , t-;zn eh Wyrazem górnych, a uzasadnio1iych twego dla nas historycyzmu. \V tych bo- szeretg .P?etowt i 1 atcwhnrcsowwegodr~~~t?nienfu i ambicyj teatru krakowskiego (im. Stowac-\"1'err1 .\"•a· s~nie histOP'CZil.VCh tra2"CdJ'ach prze apia1 W yg ' ). t · d un·1ctwo sp1·awom , >vt. J . <, rnodelo\ua• tch.n1'eru·em w•asnego geni'uszu kiego jes m. m .. WY avv .. Szekspira, jak słusznie powiada jeden z ,y 1 1 ś omawia1ące w spo krytyków warszawskich, interesującem -- ponad czas trwalszy posąg Don Juana. tego teatru po. więcon~, · ' t' . dla nas pozostaje tylko „ich odrębny,· pe- Wa,i~szawski Teatr Narodowy mógł so- sób bard~o wyczerpuJn.c:..~. wys a~v1t1.e ,na len czaru styl starych malowideł, na któ- bie pozwolić na to by wspaniale dzieło jego sceme utwory. Drngi yumei " ist~w rych kilkoma barwami znaczy się w prze- hiszpańskiego poety' zajaśniało pełnią bla- z Teatru
11 

• o~wi.etla genezę .1 wa.~ę .. ~egJO· różnych kombinacjach artystycznych wi- sków zaklętego w niem piękna. Swietny nu" Wyspiansloego z punktu wi zema ar-

„ROBERT I BERTRAND" W TEATRZE POPULARNYM W LODZI. 

'N gfęhi sceny pp. Chmurkowski Niedziałkowski (role tytułowe), bliżej z lewej strony: p. Zielińska, p. Puchalski, p. Bronow­
ska i p. Galęcki. 

tystycznego, historycznego, politycznego. 
Prace prof. Sinki („Gzem jest Legjon ?"), 
I<, Roztworowskiego („Metamorfoza Wy­
spiańskiego"),· E. ttaeckera („Historyczne 
tło „Legjon"), St. Wysockiej („0 insceni­
zacji „Legjonu"), dopełniając się wzajem­
nie, stanowią głęboki i sumienny rozbiór 
dramatu, umożliwiający wniknięcie w jego 
ducha i zrozumienie koncepcyj wielkiego 
twórcy. A z nich naczelną była - jak 
wiadomo - nieubłagana walka poezji czy-
nu z µpiorem idei ofiary... · 

Z koturnów niebosiężnej sztuki zejdźmy 
teraz nieco niżej - na poziomy codziennej 
teatralnej rzeczywistości. Z gwiezdnych 
dróg premieralnych, rydwanem twórczego 
dostojeństwa, - na ziemskie szlaki, ścieżki 
i - manowce, po których z różnem powo­
dzeniem kroczą dziś autorzy, ich sztuki i te­
atry. Więc trochę o Bernardzie Shaw, tro­
chę o Berlinie, trochę o Paryżu. 

Dopiero obecnie purytańska i obłudna ce11 
zura angielska zniosfa zakaz grywania li­
czącej sobie lat 30 i znanej dobrze u nas . 
sztuki Shaw'a p. t. „Profesja pani Warren". 

A teraz posłuchajmy, co o• tern myśli autor, 
traktujący sprawę z właściwą. sobie cier­
pką ironją: „Teraz kiedy doszedłem do 
wieku lat 68 - mówi Shaw -, kiedy je,.. 
stem poniekąd uważany za świętego, lord 
Chamberlain wypuszcza na mnie tę . strasz­
ną sztukę, napisaną przed laty trzydziestu, 
kiedy bylem młodym „tygrysem", nie bo­
jącym się ani Boga,· ani ludzi,. sztukę, któ­
ra ten straszny cenzor pozwolił grać po 
to, żebym .. nie mógł dokończyć żywota w 
spokoju. Nie mogę zakazać .tego widowi­
ska, . bo· jest· równie prawdziwe i równie 
potrzebne, jak w r. 1894, ale gdyby mnie za 
pytano o wrażenie osobiste co do koniecz­
ności odegrania tej sztuki, odpowiedział­
bym: „Nieszczerze m6wiąc, lepiej nigdy niż 
później. Dwa teatry oper. berlińskie (Volks­
oper i Deutsches Opernhaus) ·ogłosiły nie­
wypłacalność. Przyczyną bankructwa jest 
nietyle sł'aba frekwencja, ile nieudolny spo 
sób administrowania i zła gospodarka oso­
bistośd bez kwalifikacyj fachowych, lecz 
należą.cym „za to" do grona akcjonarJuszy. 
Na pociechę berlińczykom powiedzieć mo,.. 

-4-

żerny, że podobne historje z nieudolną i , 
niefachową gospodarką teatralną zdarzaia · 
się również - gdzieińdziej, w szczególno­
ści zaś w· stolicach, na wschód od Szpre-
·wy położonych„. . . 

,;Pomysłowość" autorów scenicznych 
(tych ·minorum gentium) przekracza coraz 
częściej granice zdrowego rozsądku i do~ 
brego smaku. Oto spółka paryska Coolus 
i łiennequin wystawiła w jednym z te~ 
atrzyków paryskich 3-aktową komedię 
·P. t. „Jim", którem bohaterem· jest... mał­
pa, tej właśnie nazwy. Wątpliwych Ja.:. 
urów małpich poza~drościł widocznie . Co:­
ol usowi i łiennequinowi p. Rem~ Fauchois, 
i w innym znowu teatrzyku .wystawił sztu­
.kę P .. t. „Mówląca małpa" („Le singe qui 
parle"). Na szczęście dla paryskiej publi-

, czności obydwa te „dzieła" sceniczne, w 
których niewiele· ·jest teatru, a jeszcze 
mniej dowcipu, . ..:......:. padły, jak długie. Do­
brze to świadczy o francuskim guście, któ 

. ry nawet w bulwarowem głupstewku zna~ 
leźć chce choćby homeopatyczną dozę na· 
dającego wartość sztuce - autorskiego 
esprit. " B. D. 



. 
ZFJ STAf"'BJJ WYSTAWY W ZACHĘCIE WARSZAWSKIEJ. 

J. Simler. ~mierć Barbary. Wł. Czechórski Dama z kwiatami. 
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Siemiradzki. Cyrce chrześcijańska. 

„ Tydzień Akademika" w Warszawie. 

Pawilon loterji Akademickiej przy zbiegu 
ulic Nowego $wia,tu j Alei J erozollni~kicĄ. 
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Główne wygrane w pawilonie loteryjnym; 



Dzieła sztuki i zabytkf todzi i ·województwie tódzkien1. 
Z PRZESZŁOŚCI OPACTWA 

CYSTERSÓW W LĄDZIE. 
Zakon Cystersów jest jednym z najwię­

ceJ zasłużonych zyomadzeń zakor1n:vch 'IV 

Kościele Katolickim, nietylko w dziedzinie 
kultury rolnej zapocz.:itkowanej w XI stu­
lcc.iu, ale i sztuk plastycznych •1v szczegól­
ności w zakresie architektor1icznym. 

Cystersi „Ordre de Citcaux'· mnisi śre­

dniowieczni reguły Ś\V. Benedykta, nazwę 
swą otrzymali od najpierwszego opactwa 
~;wego istniejącego w Citeaux we f'rancji, 
zatożo1wgo w 1098 roku przez św. E~.oberta, 
opata Benedy·ktynó\v z JV1ołesme, a refor­
mo\vanego przez św. Bernarda, który \V 

uioionych przez siebie konstytucjach 
zwanych: „Charta charitatis", zaleci! Cy­
stersom obok ćwiczeń duchownych, pracę 
ręczną. W myśl reguły Cystersi klasztory 
swoje zakładali najczęściej w miejscach 
ustronnych, wśród niedostępnych lasów, 
które karczowali, pilnie i umiejętnie zajmo­
\vali się gospodarstwem rolnem, leśnem, 

rybołówstwem oraz hodowlą bydła, 9.?.ęm 
znakomicie podnosili kulturę kraju; nieza­
leżnie od prac agrarnych uprawiali nauki, 
sztuki piękne, szczegól11ie zaś muzykę i 
!JL~downictwo, wznosząc rozległe świątynie 
i pi\;kne klasztory murowane własnorę­
cznie. Zakon Cystersów wydal z fona 
swego lkznycb teologów, biskupów i kar­
dynałów oraz dwóch papieży: Eugenfo.., 
sza III i Benedykta XII - wśród zakonni· 
ków wielu było znakomitych artystów­
malarzy, snycerzy, architektów, a w HJ:­
szpanji i Portugalji stale bywali powoty­
\vani na katcrdy uuiwcrsyteckie w Sala­
rnance, Coimbrze, Lizbonie. i Elwirze. 

Cystt:rsi wkoócu XIII stulecia, t. j. w 
najś\victniejszym okresie swego rozwoju, 
mieli opactwa nietylko \Ve wszystkich pań­
stwach europejskich, ale nawet w Azji i 
Afryce. 

Do Polski przybyli Cystersi już w pierw 
szej połowie XII wieku, otrzymując, w 1140 
roku trzy fundacje w Trzemesznie, Wro­
da wiu i Czerwińsku, do końca zaś XIII stu­
lecia ,,osiedli we wszystkich dzielnicach 
kraju, zdobywając sobie stanowiska bardzo 
wpływowe, zaopatrzone w liczne przywileje 
królewskie, z uszczerbkiem dla ludności 

polskiej, cudzoziemcom nadawane, gdyż do .. 
XVI wieku, Polacy do zakonu. Cystersów. 
nie byli przyjmowani a. nietylko za:-. 
konników, lecz .i kolonistów ·przy· 
opactwach osiadłych sprowadzano bądź 
z f'rancji, bądź z Niemiec, twon;ą~ 

ca!c osady z cudzoziemców :zlozone, po ... 
mimo licznych uchwał synodalnych i na­
pomnień królewskich. Dopiero w XVL stu 
leciu żywotność narodowa . i więcej poli­
tyczny prąd wieku, pozwoliły do tych wa„ 
rowni obcego żywiołu, jakiemi by!y opa• 
ctwa cysterskie · wpłynąć i miejscowej fali, 
Konstytucje Zygmunta· I. zabroi1iły Ida'.° 
sztorom przyjmować cudzoziemców,' dzię­
ki temu w klasztorach Cystersów otworzo­
no nowicjaty i studja seminaryjne, które 
wypeJnila młodzież polska, usuwając daw-

Krużganki Opactwa Cystersów w Ląd;de. 

Cystersów w Lądzie. 

ny element z Niemców i f.rap.~µz(>w., ~ło~o.:::., . wa, emisar,jusz Rządu Narodowego, kape­
: ny. ·w~śród · dawnych .Opadt\V Cyster- · lan w oddziale Taczanowskiego, który 
Skich w ·kraju naszym obfitujących "'.', cen- schwytany przez Rosjan w klasztorze 
ne zabytki sztuki i kultury jedno z pierw- Lądzkim .został w 1864 roku powieszony 
szych miejsc zajmuje opactwo .w· Lf:\dzie w Koninie a· caly Konwent Kapucynów zło 
nad Wartą 'W ppwiecie Słtme~kim. Jest żony naówczas z kilkunastu · zakonników 
to· !tmdacja Mięcyyslawa ?tar,e'go, który zeslano na osiedlenie w Syberji. 
·w clowód wdzięązności :za::~ościnn~ .Pr~y-. _ Kościół został zamknięty, .dopiero w l'O­

jęde: .w KolonH ąprowadzil ·w· 1148 :roku ku 1888 rząd rosyjski iezwolil na utworze-
Cyster.sd"Y. ~ fogo miasta, osiedlit na 1Jra'.° : nie parafji Lądzkiej, i zamieszkanie przy 
wym:·$rzegu)\Vatty i hoj1:iie uposażyi. Po„ · koś<iiele proboszcza z fona duchowieństwa 
dobni.e · jaJ,{~ ·~.Jn11ych opactwąch i w Lądzie· świeckiego. Z chwilą odzyskania nie po­
przez .cztery ·stuJ.~cia t. j'. od r: 1148 opad dleglraści narodowej, przybyli w roku 1919 
Niemcy rządzili :~lasztoreiJ:.i, dopierO .'.o.d ro- z benedyktyńskiego opactwa włoskiego z 
ku 1551 do. chwilj kasaty opaćtw.a, zakon- Monte Olivetto dwaj zakonnicy, Polacy, 
nikami QYli .wyłącznie Poh:tcy. Kasata kla- którzy osiedli w dawnem opactwie j za­
sztorn na~tąpih;t w 1818 n)ku zą ostatniego rządzili parafją do 1921 r „ w tym bowiem 
.Przeora; którym .;byf O. Tadeusz<Wy$ocki, czasie powstał w Lądzie zaklad wychowaw 
zmarly w 1842 Toku. OppsJpsząly klasztor 

1

: ·~zydla młodzieży, pod kierunkiemKs.Salezja 
z przepięknym kościołem· : ·renesansowym nów, którzy też objęli zarząd duszpaster­
w 1850 roku objęli O.O. Kapucyni; w. ich sk.i qtaczaJąi; opieką gorliwą cenne pa­
gronie 'znajdował się głośny w .dz~eja~h mią~kf. przeszloś.ći po Cystersach pozosta­
powstania styczniowego O. Maks · ·tal"YJ~ · · · fe· vi słynnym. niegdyś ·opactwie. 
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H. OSTWAlD. 

Wróciła„.;· 

..- ·Daj ml spokój! - ofuknęła go dziew­
czyna i odsunęła się, aby nie mógł wziąć 
jej pod rękę, a gdy mimo to chciał ją pro­
wadzić, przycisnęła z całej sity łokieć do 
boku i nie mógł podrnnąć swego ramienia. 

- Co ci się stało? -- spytał napoiy za­
r:niewany i zmieszauy. 

Dziewczyna nie odpowiadała .. Szla szybko, 
wyprzedzając go wciąż 0 krok. Mijali roz"' 
weselone grupy wycieczkowiczów, dobie­
?,al ich uszu śpiew dziewcząt. Niedzielny 
wieczór zaludtiH aleje parku; Liczne pary 
dążyły ze wszech stron, przytulone do sic 
bie i rozmarzone. 

:Edwarda ogarnął rzewny nastrój. Pa..; 
trząc na jej smukłą postać, zgrabnie odzia­
na w białą sukienkę, na ksztartną szyję f 
drobną konchę ucha, wyglądającą z pod 
gładko splecionych ·warkoczy - zapra­
gnął zajrzeć jej w oczy, zbliżyć swą twarz 
do jej delikatnej twarzyczki. 

Zrównał się więc z nią, objął ramieniem 
i pochylił się ku niej - ale Elza usunęia gfol. 
wę i karcąco rzuciła: . 

Rozlegfy kościóf w · stylu renesansu 
przez opata Zapolskiego w ·,1660 roku wznie 

· siony, a w 1719 roku przez opata Łukom­
skiego przebudowany, · posiada· zwykłą 
świątyniom cysterskim formę krzyża; 
wyniosłe śmikto. rzucane sklepie~ie zaobią 
dwie dµżę . kopuły,. pokryte ·. freskami. 
Wnętrze bazyliki ·zdobi .. dziewięć ołtarzy 
z włoskiego ··stiuku, w prezhiterjum · pię~·· 
kne rzeźbione w czarnym dębie statle, o 
motywach roślinnych, a· w nawach bo ... 
cznych również z · dęl;m czarne.go konfesjo­
nały o alegorycznych rzeźbach figural­
nych, wśr.ód po\nników , w 'ścianach ko- · 
ścielnych najstarszy jest z XV. wieku. 
Nazewnątrz kościół posiada dwie o· rene­
sansowych .:hełmach · wieże, fasada ma 
piękne z czarnego marmuru oddrzwia z 
herbem opata Łukomskiego - oraz ·dwie 
czworokątne płyty, poświęcone pam1ęc1 . 
prymasa Skotni9kiego, . który w opactwie 
przez· czas dłuższy, Jako ociemniały sta­
rzec przebywał -i bohaterskiego zakonnika 
O. Maksa Taryjwy, .który miłość swą .dla 
Ojczyzny, mę~zeńską śmiercią .stwierdził. 

Piętrow-Y. zabudowany w kwadrat kla­
sztor, posiada gotyckie krużganki a na nich 
liczne malowane_ !l;lr(~.Mtnie obrazi z dzie­
jów zakonu, pędzla braciszka franciszkań­
skiego z Pyzdr Adama Schwacha, wy­
konane w 1722 roku, przez niego też ma~ 
lowany jest plafon w sali opatów oraz 
istniejace tamże portrety wszystkich prze­
f ofonych opactwa. 

Z pierwotnej fundacji; Mieczysława 

Starego, przechowane zostało dawne ora­
tórfum w stvlu gotyckim, pokryte freska­
mi z. XIII stulecia, zbudowane na pamiątkę 
zwvcięstwa nad Wladystawem księciem 

krakowskim.· Obok zaś istnieje wsparty 
na jednvm stupie dawny kapitularz goty­
ck( w jakim niel!dyś zbiera!a się kapituła 
prowincjonalna Cystersów. 

W pobliżu klasztoru, nad wybrzeżem 
odnogi Warty, zwanej „Misuwja" stał daw­
niej. pałac opatów przez Łukomskiego zbu­
dowany ·a rozebrany w połowie ·ubiegłego 
stulecia. Pozostaly z niego tylko dwa du-, 
życb rozmiarów skrzydlate gryfy z bron'.':'. 

-;- Nfe zapominal, proszę, że jesteśmy 
na ·lllfcy!_ ·, „. , .: .:. . · . 

. - To mnie .mato obchodzi - odpowłe­
dz1al, . usiłując żartobliwym tonem zaże­
gnać kłótnię~ 

:Elza> sza:t:pnęta się i powtórzyła: 
__.:. Paf ·mi spokój!. . · 
Lecz :Edward trzymał ją swym moc­

nym ramieniem, i poważnie już spytał: 
. -;-· Powiedz, :Elzo, co tobie? Ja wiem, 
ze często robiSz kwasy - ale dziś .idziesz 
zdaje się zadaleko. · 

Dziewczyna Śpojrzafą na niego swemi 
wielkiemi, gtębokiemi oczyma. Nie zrozu­
miał Jej wzroku. Czy gniewała się, czy uste 
powala?. Zawsze cierpiał nad tym, że za 
takie spojrzenie, nie zastanawiając się nad 
slusznością, przepraszał ją. To samo posta: 
nowił teraz uczynić. 

·· - Więc co? Czym coś nie tak zrobił, 
jak należy? ......: 

- No - zdaje się! - odparta, i na­
głym ruchem uwolniła się od jego ramie­
nia. 

- Nie wiem. co, :Elzo ~ powiedz mi przy 
najmniej. 

Dziewczyna poiwoma się prosić parę 

zu, które według legendy ludowej zazdro­
śnie strzegą skarbów, ukrytych przez Cy­
stersów w czasie inwazji Szwedzkiej, w 
podziemiach opactwa. 

Społeczeństwo nasze, dumne ze swej 
prastarej : cywilizacji powinno dopomóc 
O.O. Salezjanom w podjętej ·konserwacji 
tak cennego zabytku sztuki i kultury, ja 
kim jesf opactwo w Lądzie. 

Józef. R,aciborski. 

· 1) Palto z grubego weluru, naszyte galonami. 
. 2) Palto szkockie~ brzeg i szal j.ednos.tajny „ 
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razyT wreszcie lekceważącym tonem rze­
kla: 

- Jeśli nawet tego nie -wiesz, dopraw­
dy, żal mi Ciebie! - Jak zachowałeś się 
\vzględem tego mfodzieńca, który siedział 
przy naszym stole? Gdy pytał Cię, czy -
może ze mną tańczyć, Iedwoś na niego spoj 
rzat Nie umiesz się nigdzie znaleźć, i przy­
nosisz mi tylko wstyd. Najlepiej będzie, 
gdy przestaniemy się wzajemnie dręczyć­
idź swoją drogą, ja pójdę swoją. Nie od­
powiadamy sobie. 

Zatrzymała· się przy przystanku tram­
wajowym. :Edward, zupełnie zmieszany, 
wyjąkał: 

- Nie dostaniesz się przecież do wago­
nu - przepełnione wszystkie, jak beczki 
śledzi. " 

- Tę troskę mnie pozostaw, ·i opuść 
mnie! - powiedziała tak głośno, że po­
częto się na nich oglądać. 

- 13Izo, nie igraj ze mną - próbował 
jtszcze ułagodzić. 

- Proszę mnie opuścić! - powtórzyła. 
- A dobrze! - odwrócił się, i nie oglą 

dając się, odrzekł. 
W najbliższej piwiarni usiadł, wyczen>a 

ny przejściem, i przysiągł sobie nie trosz„ 
czyć się· więcej o tę gąskę. Napewno pozna 
się z młodzieńcem, kt6ry siedział przy ich 
stoliku, i będzie z nim chodzić! 
Następnej niedzieli opanowała go jednak 

ciekawość za.baczenia ich i - tęsknota za 
jej widokiem .. 

Po krótkim wahaniu udał się do sta-
łego zabawowego Ickalu. . . 

Ledwo wszedł - minęła go tańcząca 
para ~ :Elza z młodzieńcem. Udała, że go 
nie widzi - ale ·on znał już jej sztuczki. 
Poszedł na swe zwykłe miejsce, gdzie za­
stał już wszystktch przyjaciót 

Źle się czuł. Przyjaciele docinali mu 
i szydzili. Przvtem nie mógł zrozumieć, 
co pociągafo Elzę w jej noWYm towarzy­
szu. Coprawda był elegancki, -dobrze U·· 
brany, i fałda w spodniach układała się bez 
zarzutu - ale twarz mia! bladą, bez wyra­
zu, i sztuczne, śmieszne ruchy. Czy nie mo 
gła sobie przynajmniej lepszego wybrać? 

Zażegnał swój smutek wspaniałą pieczo 
. ną gęsią i mizerią z ogórków. Apetyt mi­
mo wszystko go nie zawodzit ! 

Elza tymczasem zadawalafa się wodą 
sodową - a jej towarzysz piwem. J edze-
nia nie stalowano. , , 

:Edwardowi po dłuższym czasie zdawa 
to się, ie Elza coraz :riiechętniej wstaje dt) 
tańca i rzuc::a wejrzenia w stronę ich stare­
~w kącika, gdzie stóI ·zapełnił się jadłem i 
talerzami. _:. Gdy wreszcie, p-0dczas tańca. 
spojrzała mu nieśmialo w oczy, podniósł 
się i przeszedł do bocznej sali, gdzie byt 
bufet. Stanął w drzwiach i czekał. 

Wkrótce weszła :Elza. Trwożnie i bez­
radnie przesunęła się mimo - ale nie śmiat 
odrazu się odezwać. Dopiero kiedy drugi 
raz go mijała spytał: 

- Co słychać, panno :Elzo? 
- Dziękuję, dobrze - odparta zmiesza 

na i niezdecydowanie zatrzymata się. 
Nie wiedział, co mówić dalej. Chwilę sta­

li w milczeniu. Odrazu ·'Edward rzucił: 
- Co byś powiedziała do sznycla? 
- Chetnie ! - szepnęła Elza I twarzy-

czka jej rozjaśniła się. . 
- Kelner! Proszę sznvcel ! - zawoiat­

Bvta to· jej ulubiona kolacja ..... 
Gdy zbliżvli się do małego stoliczka, spy 

tafa uprzejmie: 
- Czy siadziesz ze mną? 
- Naturalnie - wesoło przytaknaJ, i na 

trzat uradowany, jak smacznie zajadała. Go 
raca fala krwi przypfynę!a mu ·do serca. 
Nie odrywal od niej. oczu. Gdy opar! rekę 
na poręczy jej krzesła - uśmiechnęła się z 
dawną serdecznością. 

Ody wracali do domu, przytuliła się do 
niego i - poraz pierwszy - objęła ramie­
niem jego naprawdę nieco szeroką postać. 

. (tłum, Ir.) . 



Jak w j' g ląd a piękna pa. n i n a 8 pa o erze. 

3) Haftowane okrycie sukienne, przybrane skunksami 
4) Trois-ąuarts welurowe, obramowane lisem 

7) Okrycie jedwabne, biały lis, sżeroki haftowany galon. 
5) Sportowe palto sukienne. Przybranie z kozic. 
6) Okrycie z grubej crepe, ozdobione galonem i futrem. 8) Palto weluro~e orzechowe, obramowane skunksami. 

.JESZCZE O PALTACH ZIMOWYCH I 
SŁÓWKO O MĘSKICH KOŁNIERZYKACH 

Paryż, w listopadzi'e 1924 r. 

Moda przystosowuje się ściśle do ka­
pryśnej -pogody: zaledwie cieplejszy pro­
mień stońca prze·drze się przez chmury, 
myślimy już o lekkich sukienkach lub jas­
nych kostjumach. Słyszę, że Wam, dale­
kie a mif e czytelniczki, dokucza zimno -
więc myślę o ciepłych paltach i dzielę się 

z \Vami nowościami, jakie w tej dziedzi­
nie udało mi ~ię tu zdobyć. 

Palto jest podstawą garderoby zimo­
wej, i, aby zadośćuczynić trzem wymo­
gom: praktyczności, wytworności i ele­
gancji, należy przedewszystkiem staran­
nie dobierać materiały. U nas wyrocznią 
pod względem gatunku i najnowszych de­
seni są towary firmy Rodier - miękkie 

wetny Poplawellaine, Ziblikasha, Djersaeo­
tele lub Kastaclau s!użą za wzór we wszy­
stkich ośrodkach elegancji. Sądzę, że i 
Wam znane są te lub .tym podobne mater­
je, i trudno Wam osądzić, czy piękniejsza 
kaska beige, urozmaicona bronzowemi i 
bialerni pasami, czy też ostatnie stawo 
mody - równe, regularne kraty. 

Muszę zaznaczyć, że sportowe palta 
kraciaste są ogromnie wyróżniane, i po 
za autem lub podróżą użYWane są do spa­
cerów po mieście. Dają one ciekawe ze-

Odbito w drukarni uKurjera Łódzkiea;o". 

stawienie z drugim rodzajem lubianych . Częstym upiększeniem są drobne fal-

tego rodzaju okryć - w tonach ciemnych deczki, ułożone pasami w kołnierzu, man:-

i spokojnych. kietach -i dolnym brzegu. - Po za tym 

~d~i geure oży;-i~7;y bywa obra- wielkie znaczenie mają futra - przy koł-

mowaniem futrzanym, lub połączeniem z nierzu, mankietaeh, . · brzegu, inkrustowa-

grubym jedwabiem czy też lamą. - Na- nych. 3-kątach. lub . kwadratach 7'"" wsze-

wet ·do zwykłych okryć poob.iednich nie dzie je widzimy. Spełniają swe zadanie, 

wahamy się użyć ztotej ·lub srebrnej ozdo- nadafac' całości ·wytworno'ść 1 elegancję. 

by. Do cza·rn)rch 'palt dobierają· chętnie bor-

Spotyka się też połączenia z futrem, suki i ·białe lisy, .i · 

oczywiście miękkim i delikatnym, (krety, · Wogóle moda t~i·aźniejsza otacza spe-

foki) lub skórą. Zwrócilo moją uwagę cjaluą pieczołowitością detale - wykod-

palto z Kasha koloru orzechowego łącza- czenie i wypracowanie modeli nie. pozo-

ne z chamois zamszą. Takie kombinacje stawia nic do życzenia. ··Zauważono, że 

dwóch odcieni - od jasnego do ciemnego ten dobry przykład oddziałał nawet na 

~ w tym samym kolo'rze - powtarzają modę męską. 

się często. Podobny efekt dawało palto z Jeden ze szczegółów, który powinien 

aksamitu zgnito-zielonego z · duwetiną Was zainteresować - to powrót sztyw-

vert-amande. nych k.otnierzy. Nadają one niedoścignio-

Niektóre palta nie okrywają całkowicie ny, rys elegancji, w przeciwieństwie do 

sukni - sa: to t. zw. trois-quarts, stano- wygodnych,· dostosowanych do codzien-

wiące prz'ejście między okryciami zimowe ności miękkich k©łnierzy od koszul. Pa-

mi a kostjumami, które dziś też mają dtu- nowie nasi . niechętnie przyjmują tę ino-

gi żakiet. Jednakże przy paltach modele wację - ale możemy znaleźć zloty śro-

dlugie są elegantsze i praktyczniejsze - de.k, krochmaląc dzisiejsze kołnierzyki 

dając możność noszenia pod spodem pod- przed prasowaniem. Nada im to nieco 

niszczonych lub lekkich sukienek. sztywności, dłużej zachowa świeżość ~: a 

Ogólna linja palt w tym sezonie jest nie .umęczy zbytnio naszych tyranów. 

prosta, bez paska, noszonego jedynie przez i 1 , P. · J. 
młode elegantki - a i wtedy często uka- "' 
zuje się itylko z przodu lub tylko z tyłu. ł -~ 
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